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wanyoh nie na palach, wbitych w ziemię, lecz na

ramaoh, leżących na ubitej aiemi, - ewentualnie

na podmurówce /rys. 192 oraz rys.193/.

System na

podmurówce mo-

że być* zaleca-

ny przy kon-

strukcjach, ma-

jących charak-

Rys .192.
ter stały, po-

nieważ podwali-

na, spoczywająca na murze, może być dostatecznie

dobrze zabezpieczona od gnicia, a wraz z nią -

również dolne koźoe słupów. Fundowanie zad jarzma

na ramaoh, leżących na ubitej - względnie sztuoz-

nie utwardzonej gruzem ziemi, albo i wprost nieraz

nawet na gruncie naturalnym - praktykuje się przy

rusztowaniach•, mostach prowizorycznych.

Należy pamiętać wogóle, że przy ramowym typie

jarzm oraz przyoaółków niezbędne są krzyże usztyw-

niające nietylko w poprzecznej, ale również i w

podłużnej płaszczyźnie - dla należytego zabezpie-

cz8ni?i stateczności.

I&bioe -służą do powstrzymywania, naporu lodów
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i wogóle dla ochrony jarzm przed krą; potrzebne aą •
oczywiście na rzekach i rzeczkach, gdsie wiosną
praecliodai większy lód. Najprostsza izbioa, - to
szereg /2,3 lub 4 - czasami więcej/ pali, postawio-
nych przed jarzmem równolegle do nurtu wody i mają-
oyoh wysokość stopniową wzrastającą. - tak ie przy-
krywający je oczep stanowi pochylnię, na którą wska-
kują nadpływające.tafle lodu, rozbijając się po czę-
ści pod wpływem uderzenia, po częśoi zaś - wskutek
ciężaru własnego, z chwilą gdy znajdą się w powie-
trzu - wsparte na wąskiej krawędzi oczepu /rys.194/.

Tę ostatnią wzmacniamy czę-
sto żelaznym kątownikiem,
nałożonym na ociosaną odpo-
wiednio powierzchnię drewnia
ną /rys.195/.

Opisana wyżej konstrukcja
cierpi na brak stateczności
w kierunku poprzecznym. To

•• tez - przy mostach nieoo

większyoh - lepiej jest bid

pale izbioy nie w a^ereg, leoz w

trójkąt /rys. 196/. W takim razie pa-

le drugiego, trzeoiego i dalszych

rzędów albo rausza być osadzone po-

Arkusz 17-ty.

Rys. 194
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ohyło - gćrnerai kojcami ku sobie, albo też dobite

do poziomu niskiej

H wody, zaś na głowice

H ich naeedfcone belki, k

% na te ostatnie dopiero

ustawione słupy,wspar-

sLys..fy6. te po obu bokach -

prostopadle do podłuż-

nej osi izbioy - zastrzałami /rys.197/, Na końcu

tych. słupów nakłada sie. gór-

ny oczep.

Boki izbicy należy bez-

warunkowo obijać balami,gru-

bości oonajtoiiej 3", - ina~

czej kra, uderzając a boku,

wprost'w słupy, - mogłaby je

łamad.

Miarą konieczną wysokości

izbio jest - oczywiście - najwyższy poziom przecho-

dzenia kry.

Jak łatwo zrozumieć, rola izbie polega; 1/ na i

że kra, uderzając w pochyłą płaszczyznę, traci wi

giZą csęić swe;] iywej atły prze a wznoszenie się po

'•:•••:«:;•:;-'.vd ku gfiJTse., akąil - j-ui posbawiona roapędu,



- 259 -

spada do wody; 2/ na odchyleniu kry w bok od jarzm,

przes co, właśnie najlepiej zabezpiecza się je praed

uderzeniami. Z tego względu lepsze są takie izbice,

które mają pale, bite w trójkąt.

Wypada powiedzieć słów parę o wbijaniu pali

pod jarzma i przyczółki. Bierze się w tym oelu

okrąglaki - przeważnie sosnowe, wyjątkowo tylko dę-

bowe - średnicy oonajmniej 25 om. , a lepiej jeszcze

30 cm. i długośoi przynajmniej 6 m. lub więcej. -

Osadza się je w ziemi przez bicie po ich czubkach ka-

farem ręoznym lub mechanicznym, ewentualnie - paro^

wym. W miarę pogrążania się palą w ziemię - potęguje

się coraz bardziej s iła tarcia pomiędzy nim a ziemią,

stąd też zwiękaza się w odpowiednim stosunku i opór

jego przeciwko dalszemu pogrążaniu się, czyli t.zw.

"nośność"" t . j . ten nacisk, który pal może wytrzymać

bezpiecznie - bez niebezpieczeństwa opuszczania się

głębiej w ziemię. Charakterystyką upomnianego oporu

jest t.zw. "odbój" t . j . ta miara, o którą powiększa

się głębokość osadzenia pala w ziemi po ostatniej

całkowitej serji uderzeń, liczącym przy kafarae ma-

szynowym 10, zaś przy ręoznym - 25 opusaczeń baby.

Istnieje niewątpliwie pewien określony &wiąaek poraię-

dzy czynnikami, powodującemi pogrążanie się pala, t..
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znaczy: wagą (2, baby kafarowej, wysokością h jej

spadania i wagą własną 0 pala, - dalej z aa pomię-

dzy odbojem C i wreszcie pomiędzy nośnością pala W

- przy danej wielkości tego odboju. Wyrażamy wspom-

nianą zależność aapomocą szeregu pół teoretyoznyoh -

znacznie jednak uproszczonych -wzorów, do których

należą następujące:

Wzór Eyetelweina:

holendereki:

Wzór holenderski uproszczony:

Wzór Wellingtona;

Wzór Weisbaoha:
r

Wzór Brixfa:

- 6
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W tych wzorach ^ jest spółoaynnikiem bezpie-

czeństwa; obliczona z niob wielkość W daje nam

pojęcie o tem, jaki naoisk możemy dopuścić bezpiecz

nie na dany pal.

Na zakończenie rozdziału o mostach drewnianych

wypada powiedzieć słów parę o sposobaoh konserwow.a-

nia drzewa i zabezpieczania go przed gniciem. -

Praktykowane gdzieindziej nasycanie sposobem cłie-

mieKnym - w budownictwie nostowym nie stosuje s ię;

zadawalamy Bię smarowaniem powierzchni zewnętrznej

różnemi priseoiwgnilnemi ohemikaljaini. Do raędu

ich należy przedewszystkiem karbolineum, - prepa-

rat , bardzo dobrze nadający Bię do celu, o który

chodzi, -ponieważ jest rzadki, lekki i łatwo wsią-

ka w drzewo. Niestety - jest on stosunkowo drogi.

Ha drugim miejscu należy postawić dziegieć drzewny,

- posiada on własności antyseptyczne nie gorsze,

ale trudniej go dostać w większych ilościach. Można

również posługiwać się smołą gazową, - aczkolwiek,

jako oiężBza i gęstsza - jest ona mniej przydatna,

niż poprzednie specyfiki. Z tegoż względu smoły .

drzewnej prawie zupełnie się nie używa, ponieważ

je3t bardzo gęBta, - chyba dla jakichś specjalnych
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oelów, kiedy.chodzi raczej o zakitowanie, niż o na-

sycenie.

Bardzo jest dobry pokost, bo i lekki i wsiąkli-

wy, - ale niestety niepomiernie wysoka cena pozwala

go stosować do "budowli mostowych tylko w wyjątkowyoh.

wypadkach. ' • <•

F a l e z y p a m i ę t a ć , że wogóle smarowanie drzewa a n t y *

saptykarni ma sens o t y l e t y l k o , o i l e drzewo j e s t już

jako t a k o przyna jmnie j suołie i o i l e sam p r o c e s odby^

wa s i ę przy c i e p ł e j , suchej pogodzie. Bez zas tosowa-

n i a powyższyoh warunków c a ł y z a b i e g może n .c dać albo

żądny cii wyników, a l b o nawet ujemne.

Fozatem, jak ikolwiek p r e p a r a t będziemy stosować

do smarowania, - t o musimy tenże uprzednio dobrze

podgrzać" i p r z e z c a ł y oaas utrzymywać w s t a n i e gorą-

cym. Kie t r z e b a dodawać, ża smarowane przedmioty mu-

szą być u p r z e d n i o oczyszczone a kory , z p l e ś n i i t . d . .

Szczególną-uwagę t r z e b a zwracać na t o , aby czopy

i gn iazda były zawsze zawczasu ., t . j . w t r a k c i e r o b o -

t y , - posmarowane; n a s i rzemieślnicy"ż&awyozaj t o s o -

b i e lekceważą, a wszakże są to iaiejsica przeważnie n a j -

b a r d z i e j narażone na g n i c i e i p r ó c h n i e n i e . Budowle

mostowe i s t n i e j ą c e winny być smarowane co j a k i e czas

4 prssynajmniej raz na 2 l a t a . R, jeszcae l e p i e
rok.


